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• A ic h .  fo t .  „D z ie n . Z a c h o d n ."  
Jedizo z ostatn ich zdjęć fo tog ra ­
ficznych Stanisława M oniuszki.

Stanisław Moniuszko
twórca opery narodowej

(W  7&mtąy r o c z n i c ę  s m l e r d /

A rc h . fo t .  „D z ie n . Z a c h o d n ."
P o rtre t M on iuszk i z la t m łodzień­

czych.

W d n iu  4 czerwca 1872 r. po­
w racając z porannej mszy. (m ię­
saka! w  W arszawie p rzy  u l.  M a ­
zow ieckie j) dostał S tan is ław  M o­
niuszko a taku  sercowego, a w n ie ­
siony do domu, po ośm iu  godzi­
nach zm arł, przeżywszy zaledwie 
53 lata.

Z m artw ie n ia , n a tu ry  m ora lne j, 
n ieprzychylne stanow isko k r y ty ­
k ó w  warszawskich, in try g i i  n ie ­
powodzenia. z ja k im i spotkały się 
ostatn ie jego. opery, a w ięc ,,Pa_ 
rla “  o egzotycznej; h indusk ie j fa ­
bu le (r. 1869)' i na cztery miesiące 
przed śm iercią w ystąw ióha jedno 
aktow a opera „B eata“ , oddzia ła ły  
IM Moniuszkę przygnębiająco, 
przyśpieszając , śm ierć w ie lk iego 
kom pozytora, tw ó rcy  opery na ro ­
dowej i niezrównanego pieśn ia­
rza.

U rodz ił się M oniuszko na wscho 
dnich rubieżach, w  M ińszczyźnie, 
w  wiosce Ubiel, ostatn ie j posiad­
łośc i ziem skie j rodz iny Moniusz­
ków . O jciec jego, daw ny w o jak  
napoleoński, n iew ie le  za jm ow a ł 
się w ychow aniem  dziecka. Wyeho 
wawczynią i piei-wszą nauczycie l, 
kg  małego Stasia była  m atka. E lż ­
bieta z  M adżarskich, sama po­
prawnie, choć nieuczenie grająca 
B * k la w iko rdz ie  i  śpiewająca.

„N ie  należałem  ja  w ca le topo 
w ła d a ł M oniuszko) do dzieci 
rw anych  cudow nym i, lecz od 
na jm łodszych la t czułem nie­
p rzepa rty  pociąg do m uzyki, w  
k tó ry m  s’ę też bardzo wcześnie 
o b ja w iło  m oje powołanie. M a t­
ka ną jp ierw sza dostrzegła we 
m nie  tę po łysku jącą isk ie rkę  
zdolności i ja k  ty lk o  palce m o . 
je  nab ra ły  coko lw sek s iły . sa­
m a zaczęła m n ie  uczyć począt­
kó w  ukochane j m uzyk i“  (ze 
wspom nień J. Chęcińskiego, li_  
brecisty M oniuszki).

A by  dać możność systematycz­
nej na u k i ośm ioletniem u, zdradza 
jącem u w yb itne  zdolności m u­
zyczne Stasiowi, p rzenieśli się w  
r .  1827 rodzice M oniuszki do W a r, 
*®awy, ob ierając za pierwszego 
nauczyciela A . Freyera, dobrego 
m uzyka i w irtuoza  organowego. 
F reyer nauczał M oniuszkę noczat 
ków g ry  na fo rtep ian ie  i elemen­
tarnych zasad m uzyk i. W  r. 1830 
w a run k i finansowe zmuszają M o­
n iuszków do opuszczenia W arsza. 
w y i.przeniesienia się do M ińska. 
Tu m łody kom pozytor uczęszcza 
do gimnazjum, i uczy się m uzyki, 
■aczej sam gdyż nauczycie l jego. 
O. Stefanowicz, sam pono n iew ie ­
le um iał. Po i.  1837 n a s tą p i dal­
szy i ostatn i eutp m uzycznej edu 
k a c jl M on iń ; ?ki —  stud ia  lo m p o . 
f.ytorsk'e u dyr. b e rliń s k ie j Sing­
akademie C. F. Rungenhagena. w  
«kresie od październ ika 1837 do 
czerwca 1839. Bo p raw ie  dw u le t­
n ie j n ieprzerw ane j pracy po w ró ­
c ił M oniuszko do k ra ju , gdzie ta ­
le n t jego w  ciągłe j p racy tw órcze j 
do jrzew ał i doskona lił się.

W rok  po pow rocie  osiedla się 
Moniuszko w  W iln ie  i ' tu  zaw iera

związek m ałżeński z p. A leksand­
rą M ulle rów ną. W raz ze w z ro , 
s te n  rodziny, zaczynają też w zra ­
stać k łopo ty , tro s k i i  zm artw ien ia .

O kres w ileń sk i (1840—1858) w y ­
pe łn iony został licznym i i- cenny, 
m i kom pozycjam i. P ow sta ją  w te ­
dy  zb io ry  na jp iękn ie jszych pieśni, 
zaw arte w  6 śpiewnikach dam o, 
w yeh“ . k tó re  w y w a rły  tak  w ie lk i 
w p ły w  na podniesienie ogólne j 
k u ltu ry  m uzycznej w  k ra ju , a za . 
razem przez sw o ją  rdzenną poł-

W ie lka  scena tea tru  warszaw­
skiego pobudzała kom pozytora do 
w ie lk ie j twórczości operowej. W  
dw ą la ta  po „H a lce“  ukazuje się 
,,H ra b in a “  (1860), po n ie j jedno- 
ak to w y k le jn o t m uzyczny „V er_ 
bum  nob ile “  (1861), w  ro k u  1865 
drug ie  arcydzleło M oniuszki — 
„S traszny dw ór“ .

Okres m iędzy „S trasznym  dwo­
rem “  a w ystaw ien iem  następnej 
opery „P a rła “  w  końcu 1869 r. 
w ype łn iony  b y ł odrabian iem  „pań

-

, A rc h . fo t .  „D z ie n . Zachodn
Dom rodz inny  S tan isława M oniuszki.

skość budzUy i  pod trzym yw a ły  du 
cbą narodowego w  ciężkich la tach 
n iew o li. W  okresie w ile ń sk im  po­
w sta je  także d ług i szereg kom pozy 
c jt kościelnych, m . in . cztery „ L i ­
tan ie  O strobram skie“ , k ilk a  Mszy, 
H ym ny. A n fy fo n y . M o te ty  i  sze­
reg M o d litw  na glos solowy Z 
tow . fo r t. lu b  org., prześliczną u .  
w e rtu ra  koncertow a „B a jk a “ , 
K an ta to  „M ild a “  i  tonę.

W iele uw ag i i  w y s iłk u  tw órcze­
go poświęca M oniuszko w  W iln ie  
na kształcenie swego s ty lu  dram a 
tycznego. Początkowo są to  rzeczy 
błahe, n ie  przedstaw iające poważ 
nych w artośc i, do k tó rych  sam 
M oniuszko n ie  przyw iązyw a ł w ię k  
szego znaczenia. Są to liczne w o­
dew ile, dziś ła tw ie j podpadające 
pod m iano operetek lu b  n iektó re  
z oper kom icznych, w  czasach 
M on iuszki nazywane operam i. Na 
leżą do n ich : „Nocleg w  A p e n i. 
nach“ , „ Id e a ł“ , „L o te r ia “’ , grane 
też w  Warszawie. „K arm an iio ł“ , 
„N ow y Don K ic h o t“  i szereg in ­
nych. P isa ł także M oniuszko m u­
zykę do szeregu d ram atów

Koroną tego procesu rozw ojo­
wego była  napisana przez 28-1 et- 
niego kom pozytora „H a lk a “ , k tó ,  
rą  w  dzies'ęć la t  po prem ierze w i­
leńskie j, rozszerzona nieco i  zm ie 
rńona, wchodząc z w ie lk im  tr iu m ­
fem  na deski Opery warszaw skie j 
w  r . 1858 zabiera także i M oniusz 
kę do W arszawy.

W  czasie kilkom iesięcznego po . 
b y tu  w  Paryżu, w  r . 1848 Moniusz 
ko  zapoznaj się z współczesną 
twórczością operową, napisa ł też 
w  ciągu 4 dn i jednoaktow ą opere 
„ F i i * “ .

szczyzny“ , ja k  nazywał Moniusz­
ko. kom ponowanie naprędce bale­
tó w  na uroczyste przedstawienia, 
m uzyk i do różnych sztuk. g ryw a , 
nych na scenie warszawskie j itp. 
W  tym  czasie powstał także sze­
reg dz'ei o w ie lk ie j wartości, ja k  
„R equ iem ““, sławne „Sonety k rym

skle“ . pokaźny szereg pieśn i i  u- 
kończone zostały, od dawna tw o­
rzone „W idm a“ .

Egzotyczny „P a rta ““ chłodno zo­
stał p rzy ję ty  prtzez publiczność 
warszawską, rozkochaną w  p o l­
skiej twórczości M oniuszki. D o . 
tknęło, to bo leśnie m istrza, uwa­
ża ł on bowiem  „P a rta “  za swoje 
najlepsze dzieło. Zaniechał tedy 
pisania dla opery i dopiero w  dwa 
iata: potem  da ł się nam ów ić Chę­
c ińsk iem u do napisania jednioak. 
tow ej „B ea ty“ , w ystaw ione j na 
k ilk a  m iesięcy przed śmiercią kom  
pozytora.

Jak w ie lk ą  i  cenną jes t spuściz­
na muzyczna M oniuszki, w ‘e o 
tym  jkażdy Polak, w  tym  m ie jscu 
jednak dodać pależy. że i  zagra­
nica należycie ocenia w ie lkość ta .  
len tu  M ontoszki.

'N a jlepszym  wszak świadec­
tw em  w artośc i dzieła, jest jego 
popularność i  długość żywota. Po­
pularność taką i długowieczność 
zdobyła poza granicam i k ra ju  
„H a lk a “ , w ystaw iona ju ż  w  1863 
roku  w  Pradze a następnie w  
Brn ie , P ilżn ie  i O łom uńcu; w  r . 
1869 w  M oskw ie, w  1870 w  Pe­
tersburgu. potem K ijo w ie . Odes­

sie. C harkow ie. K azan iu  i  A s tra - 
hanie. „H a lk a “  zdobyła także 

sceny po łudn iow o.s łow iańsk ie  — 
Zagrzeb. Lublanę. Belgrad, Sofię 
późnie j sceny niem ieckie, szw aj­
carskie,, fiń s k ie  i  inne.

W iekopomną Zasługą M oniuszki 
w  dziejach m uzyk i po lsk ie j bę­
dzie, że s tw o rzy ł on po lsk i narodo 
w y  s ty l operowy i  rozs ław ił m u 
zykę polską za granką. W ser­
cach Po laków  żyć będzie M o n iu , 
szko ta k  długo, ja k  długo istnieć 
będą na świecie odrębności naro­
dowe.

M. Józef M icha łow ski.

„Paskudne" projekty
m istrza M atejk i

Przeszło pó l w ie ku  temu. w  ro ­
k u  1889 zabierano się w K ra k o ­
w ie  do restaurow ania kościoła 
M ariackiego. K o m ite t p a ra fia lny  
pow ie rzy ł wówczas opracowanie 
p ro je k tu  po lich rom ii kościoła d y ­
re k to ro w i ’ Muzeurrę. Narodowego 
ŁuSzczkiewiczowi. Żyjącego w ó w ­
czas w  K ra ko w ie  najw iększego 
a rtystę  polskiego Jana M ate jkę, 
p o m in ię to . . .  M ia ł on bow iem  aż 
do schy łku  swego życ ia  w ie lu  
przeciwników7 i  w rogów . Możne 
rody nie  m ogły m u darować i  za­
pomnieć, iż  na swoich arcydzie­
łach uw ieczn ił nie ty lk o  s ławnych 
ich przodków  ale i  n ie  m n ie j osła­
w ionych zdra jców, choćby ty lk o  
w  „R e jtan ie “ , a możne rody w ie le  
wówczas w  K ra ko w ie  znaczyły.

M a te jko  przez nikogo n ie  p ro ­
szony i  n ie  nam aw iany, z w łasne j 
in ic ja ty w y  opracował p ro je k t 
przyozdobienia p rezb ite rium  i  ca­
łego kościoła i  p rzedstaw ił go ko ­

m ite tow i parafia lnem u. K om ite t 
p ro je k t ten uznał za „paskudny“ .
Po mieście k rą ż y ły  pogłoski, że 
Is tn ie je  zam iar sprowadzenia z 
Czech jak ichś benedyktynów, rze­
kom o najlepszych znawców p o li­
chrom ii. A rty s tó w  m alarzy do 
w ykonan ia  m iano sprowadzić ró ­
wnież z innych  k ra jó w . To pom i­
jan ie  po lskich a rtys tów  i szukanie 
obcych rozgniewało M ate jkę. 
Udał się do kom ite tu  i ośw iad­
czył gotowość oezmieresuwnego 
po lichrom ow ania p rezb ite rium , 
według w łasnego p ro jek tu . 
Oświadczenie w yw o ła ło  konste r­
nację. K o m ite t posła ł Paw ła Po­
p ie la  do M a te jk i, aby go od, te j 
gotowości odwieść. M a te jko  trw a ł 
p rzy  swoim . K o m ite t oświadczył, 
że n ie  ma pieniędzy na m ateria ­
ły  i robociznę. Reakcją M a te jk i 
by ło  w y jęc ie  z kieszeni 200 g u l­
denów i oświadczenie speszonym 
delegatom, że społeczeństwo k ra ­

. F o t. S t. K o lo w c a , K ra k ó w .
Załączone obok siebie zdjęcia przedstaw ia ją  początkow y i  końcow y fragm ent prac nad u trw a la ­
niem  p o lich ro m ii w  kościele M ariack im . Z  lew e j g łów ka anio łów  w  tzw. „g lifa c h  ok iennych“ , znisz­
czona przez, czas, zabrudzona, z. zaw iesinam i kurzu. Zdjęcie z p ra w e j po prze jśc iu  w szystk ich  faz 
utrw a lan ia . G łów ek tak ich  m am y w kościele 170, przy  czym is tn ie je  aż' 12 odm ian w  w yrazie  tw arzy,

kowskie na odnow jenie św ią tyn i 
M a ria ck ie j p ieniędzy nie  poskąpi.

Czyn M a te jk i poruszył m iesz­
kańców miasta. Pop łynęły o fia ry , 
a kom ite t, rad  ńie rad, pow ie rzy ł 
M atejce m alowanie prezbite rium . 
Skończone dzieło o lśn iło  m alucz­
k ich  i, w ie lk ich . I  olśniewa ją ż  
przez przeszło pó ł w ieku , swoich 
i  obcych, w ierzących i  nie w ierzą 
cych. M ate jkow ska  po lichrom ia 
św ią tyn i M a riack ie j stała się je ­
dnym  ze skarbów  k u ltu ry  naro­
dowej."

Pół w ie ku  grubą w a rs tw ą  k u ­
rzu  i  p y łu  położyło się na p o li­
ch ro m ii m ariack ie j a ząb czasu 
w  n ie jednym  naruszył dzieło M a­
te jk i,  odbiera jąc m u świeżość i  
b lask barw . Przed k i lk u  m iesią­
cam i przystąp iono w ięc do u trw a ­
len ia  po lich rom ii.

P rezb ite rium  kościoła M a riac ­
kiego w ypełn ione jes t dziś aż po 
sklepienie rusztow aniem  z desek. 
Przed p rezb ite rium  ustaw iono 
prow izo ryczny o łta rz  g łów ny z 
fragm entów  arcydzie ła .Wita 
Stwosza —  scena zaśnięcia N. P. 
M a rii. Za o łta rzem  drewniane 
przepierzenie oddziela miejsce 
robót od głów nej nawy. Pod sa­
mo sklepienie', na wysokość 28,5 
m tr. Sięga aż 9 kondygnac ji d rew . 
nianego rusztowania. Rusztowa­
nie  w ype łn ia  aż po sklepienie 
prezb ite rium  ty  lito  w  jego po ło­
w ie, graniczącej z nawą główną. 
D ruga połowa, od strony absydy 
jest ju ż  od 3 kondygnac ji w  górę 
wolna. P o lich rom ia  m urów  i  sk le ­
p ien ia  gra tu  b laskiem  złota, 
świeżością ba rw  i  czystością. K on  
tra s t m iędzy tą  częścią po lich ro ­
m ii a czekającą dopiero na do t­
kn ięc ie  konserw atorsk ie j ręk i re ­
sztą jest ogrom ny

Praca nad u trw a len iem  m ate j- 
kow sk ie j po lich rom ii prowadzona 
jest przez krakow ską  f i l ię  Pań­
stw ow ej P racow ni K onserw ato r­
sk ie j . K ie row n ic tw o  ' prac spra­
w u je  dy re k to r Wyższej Szkoły 
S ztuk P lastycznych pro f. Zarzyc­
k i.  P racu ją tu  fachowcy w  dziale 
m alarstw a kościelnego, artyści 
malarze; przeważnie ' profesorowie 
wspom nianej uczeln i oraz je j ab­
solwenci, razem łącznie z k ie rów  
n ic tw em  — 12 osób.

P o lich rom ia  kościoła M a riac ­
kiego w ykonana została w  latach 
1890— 1891, w ed ług p ro je k tó w  i 
pod k ie row n ic tw em  Jana M a te j­
ki, p rzy  czyni w ie le  fragm entów  

(Ciąg dalszy na str. V
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na zamówienie
Uczenj au s tra lijs cy  zakończy li 

n iedaw no z pom yślnym  w y n ik ie m  
p ierw szy etap prowadzonych od 
ro ku  eksperym entów . P raktyczne 
zastosowanie osiągniętych rezu l­
ta tów  w yw o ła ć  może niesłychane 
zm iany w  ca łym  sfceregu k ra jó w . 
Odwieczne m arzenie o  sztucznym  
deszczu sta ło  się bow iem  oibecn‘e 
rzeczywistością. N ie  trzeba pod­
kreślać, ja k i p rze w ró t dokona no_ 
w y  w yna lazek w  gospodarce k ra ­
jów , posiadających w p raw d z ie  u - 
rodizajną glebę, lecz m ających nie 
regularne, w zględnie ńiedostatecz 
ne opady atm osferyczne.

D w a j uczeni, k tó ry m  w y ń a la . 
zek ten zawdzięczamy, są w sp ó ł, 
p ra cow n ika m i rad io fizyka lnego  
oddzła łu  P aństw ow e j Rady Eks­
pe rym en ta lne j P rzem ysłowo .G o ­
spodarczej w  Sidney. D r. E ry  eh 
K raus, z pochodzenia Czech, pra­
cow ał w  czasie os ta tn ie j w o jn y  
ś w ia to w e j w  la bo ra to riu m  do . 
św iadcza lnym  R A F -u  w  W . B ry ­
tan»1. P a tr ic k  Squires, w ych ow a , 
nek u n iw e rsy te tu  w  M elbourne, 
za jm ow a ł w  tym  czasie k ie ro w n i­
cze s tanow isko w  in s ty tu c ie  m ete­
oro log icznym  au s tra lijs k ich  s ił 
pow ie trznych .

K ie d y  w  Upcu 1946 r .  K rau s  
znalazł się w  Stanach Z jednoczo. 
nyeh. gdzie objąć m ia ł p iastow a­
ne obecnie stanowisko, b y ł św ia d ­
k iem , jako  dw om  uczonym  am ery 
kań sk im . Langm uinow i i  Sehae- 
fe ro w i. uda ło  się w  la bo ra to riu m  
G eneral E le k tr ie  Co, w  Schenecta­
dy. s tw orzyć sztuczne k ry s z ta łk i 
lodu , przez nagłe ozięb ien ie prze­
syconego w ilg o c ią  pow ie trza . W  
k ilk a  m iesięcy późnie j K raus, bę_ 
dąc ju ż  w spó łp racow n ik iem  o d ­
dz ia łu  rad io fizyka lnego , zapoznał 
się b liż e j ze sprawozdaniem  tych  
uczonych, om aw ia jącym  sztuczne 
tw orzen ie  śniegu z chm u r na tu ­
ra lnych . P róba ta  n ie  udała się 
wówczas, gdyż śnieg pa row a ł 
przed osiągnięciem Ziemi.

E ksperym ent ten na p row adz ił 
uczonych a u s tra li jsk ich  na ro z w i.  
Piętą przed 15 la ty  przez Berge­
ron s  teorię, na podstaw ie k tó re j 
deszcz n a tu ra ln y  pada ty lk o  z 
chm u ry  deszczowej, nasyconej 
Ig’e fkam i lodow ym i. Słuszność 
te j te o rii p o tw ie rd z ili zresztą zna­

n i  badacze n iem łecćy. W. P eppier 
i  F indeisen, na podstaw ie setek 
przeprowadzonych lo tów .

Badacze au s tra lijscy , op iera jąc 
s*ę na dotychczas p rzeprow adzo. 
nych p rzy  tym  doświadczeniach, 
doszli do przekonania, że stw orze 
n ie sztucznego deszczu w yw o ła ć  
na leży przez nasycenie oz ięb ione j 
do zera stopni chm u ry  deszczowej 
sztucznym i ig ie łka m i lodu . Do ee- 
lu  tego u ż y li „suchego lo du “  (pra­
sowanego, zamrożonego dw u tle n ­
ku  węgla), ja k o  n a jle p ie j nada ją ­
cego się do przeprowadzenia eks- 
rym en tu .

W  styczniu b r. p rzeprow adził 
K rau s  pierwsze swoje dośw iad . 
ezenie p rz y  pom ocy bombowca, 
k tó ry  w y s ta rto w a ł ria pograniczu 
stanów  N ew  South W ales i  Queen 
sland. P ragną ł on  dokonać p ró b y  
z chm urą k łęb ias ią , k tó re j górne 
w a rs tw y  u n o s iłyb y  się tysiąc m e­
tró w  ponad granicą zerową. L o t­
n icy  n ie  n a p o tka li jednak na ta .  
k ie  chm ury, wobec czego w zn ieś li 
się na 8 tys. m etrów , ponad pasmo 
rozpościerających się chm u r w a r­
stw ow ych, po czym  w y rz u c ili z 
w o rk ó w  oko ło  100 kg „suchego lo ­
du“ . P rocedura trw a ła  dw ie  m i.  
nu ty . Ponieważ sam olo t posuwał 
się z szybkością 6 km  na m inu tę , 
„suchy ló d “  w yrzu con y  został nad 
obszarem 12 km  długości. Bezpo­
średnio po ty m  z chm ur w a rs tw o ­
w ych  zaczęły tw o rzyć  się m a łe  
chm ury  k łębiaste, a  w  k i lk a  c h w il 
późn ie j apara t ra d a ro w y  w y k a z y , 
w a ł, iż  nad obszarem, nad k tó ­
ry m  rozsypano „suchy  ló d “ , pada 
deszcz. Udzeni opuścił1 się m om en 
ta ln ie  na w ysokości 3.00 m e tró w  
i  zna leź li się w  ściśle ograniczo­
nym  obszarze deszczowym.

D r. K rau s  nie  b y ł jednak  jesz . 
czfe pew ny skuteczności ekspery­
m entu, sądząc, że przypadek ode- 
tu  n ie  m ałą rolę. W  k ilk a  dn1 pó ź . 
n ie j pow tórzono doświadczenie, 
zakończone rów n ież  po zy tyw nym  
rezu lta tem .

W  dn iu  5 lu tego br. nadarzy ła  
się sposobność, k tó ra  p o tw ie rd z i­
ła  ponad wszelką w ą tp liw ość  
słuszność te o rii Bergerona. Na 
wysokości 7.000 m e tró w  w yrzuco­
no znów  150 kg  „suchego lodu “ , 
n *  rozpościerające się nad m ia , 
stam i K otoom ba i  B a thu rs t, w  sta

n ie  N ew  South Wales, chm u ry  
kłęb iaste. P « u p ły w ie  9-ciu m in u t 
z chm u r rozpoczęła unosić się pa­
rą, a  na ekran ie  rad a ro w ym  
s tw ie rdz ić  m ożna było , iż  nad a b . 
szarem tym  pada deszcz. Po 13 
m in u tach  chm ura  w zn ios ła  się o 
jakieś 6.000 m e tró w  ponad po­
przedn i poziom. Deszcz m ożna 
b y ło  zaobserwować go łym  ok iem . 
Inn e  fo rm ac je  chm ur, n ie  nasy^ 
cone „suchym  lodem “ , pozostały 
n iezm ienione. Deszcz pada ł had

obszarem, nad k tó ry m  dokonano 
eksperym entu, jeszcze gó_
dżiny. S tacja  radarow a w  S idney 
doniosła, że zaobserwować deszcz 
w  o k o lic y  B a th u rs t ha ściśle 6- 
gran iczbnym  obszarze, poza tym  
o-padów deszczowych n ie  no tow a­
no w  obrębie 160 km . G rupa  uczo 
riych  obserw ująca eksperym ent z 
Z iem i ś tw k rd z iła , że obszar desz. 
czowy pośiadał 10 k m  d ługości i  8 
k m  szerokości. Przeciętna w a r­
stwa opadu w yn os iła  5 m in .

Od tego czasu przeprowadzono 
jeścze ca ły  Szereg eksperym entów, 
*  k tó ry c h  wsżystkk; uw ieńczone 
b y ły  pom yślnym  rezu lta tem . Na
razie doświadczenia ograniczają 
się do stw ierdzenia , w  ja k i sposób 
i Wśród ja k ic h  okoliczności można 
W ywołać deszcz. W  n ied a le k ie j 
przyszłości eksperym enty roz­
szerzone zostaną rów n ie ż  na ob_ 
szary o rzadk ich  opadach atm o­
sferycznych, w  celu s tw ie rdzen ia  
gdzie 1 ja k  często może być w y ­

w o łany  sztuczny deszcz. Przepro.
wadizane drobiazgowe badania ma 
ją  na celu stw ierdzenie rodzaju 
chm ur, nada jących się na jlep ie j 
do w yw o ła n ia  sztucznego deszczu 
w  czas‘e, k ie dy  jest oh rolnictwu 
na jb a rdz ie j po trzebny.

Czy sprawdzą się optym istyczne 
nadzieje, pokładane w  tych  bada­
niach przez ro ln ik ó w  k ra jó w , cier 
p iących chronicznie na b rak opa­
dów. okaże ju ż  na jb liższa p rzy . 
szłość. (K)

Poradnik «flet począlfrir/ifcego a rn a io m

Jak zbudować odbiornik jednolampowy
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Radziecka akadem ia nauk  m edycznych zorgan izow ała spe­

c ja ln ą  ekspedycja po la rną, celem zbadania, m ożliw ości a k l i­
m a tyza c ji na d a le k ie j północy. Sprawozdanie ekspedyc ji za­
w ie ra  bardzo ciekawe w y n ik i badań nad w p ływ e m  k lim a tu  
arktycznego na człow ieka, na jego  usposobienie, i  ogólny 
stan zdrow o tny.

Okres p racy  i  w ypoczynku  —  czytam y w  spraw ozdan iu  — 
zależy od stanu pogody. Z m ien ia  się ona 4 razy  w  ciągu roku . 
Są to okresy d n ia  i  nocy po la rnych  i  2 okresy prze jściowe, 
k tó re  je  dzielą. N ow oprzybyłego m ęczy przez dłuższy czas 
bezsenność, ale m ija  to po p ie rw szym  roku . N a obszarach, 
p o k ry tych  zawsze lodem, zdrow ie  cz łow ieka poddane jest 
c iężk im  próbom . Przezięb ien ia  n ie  są je dn ak  częstsze, n iż  
norm aln ie . P rzyp isu je  się to  osobliwościom  a rk ty k i,  k tó re  
h a rtu ją  organ izm  lu dzk i. Zorza pó łnocna  —  na p rz y k ła d  — 
w y w o łu je  u  cz łow ieka szczególnie podn ios ły  nastró j. P ow ie ­
trze je s t czyste, s te ry lizow ane ; bak te rie  n ie  m a ją  tu  w a ru n ­
ków  sprzy ja jących  ich  rozw o jo w i. C horoby zakaźne są tu  
w ięc rzadkością.

Są 'je d n a k  choroby, w yw o łane  spec ja lnym i w a ru n k a m i 
życia na pó łnocy. U żyw anie  w ody, pochodzącej z top n ie ją ­
cego śniegu a nye zaw ie ra jące j żadnych so li m ine ra lnych , 
pow bduje  schorzenia ja m y  us tn e j i  zębów.

Uczeni doszli do w n iosku , że a k lim a tyza c ja  n ie w ą tp liw ie  
jes t m oż liw a  p rzy  rad jona lne j o rg an izac ji p racy  i  w yp o ­
czynku  i  p rzy  odpow iedn im  u regu low an iu  w a ru n kó w  życia. 
W  ty m  w yp a d ku  k lim a t a rk tyczn y  może naw e t korzystn ie  
w p łyną ć  na zdrow ie  człow ieka.

B adan ia te kon tynuow ać będzie now a ekspedycja zorga­
nizowana w  tym  roku , w  k tó re j ud z ia ł wezm ą przeds taw i­
ciele p ięc iu  in s ty tu tó w  naukow ych.

W in n ym  nieco k ie ru n k u  poszły badania ekspedyc ji am e­
rykań sk ie ). W zięło w  n ie j ud z ia ł 4500 ludz i. Ekspedycje 
medyczne  i  inne p ra cu ją  także nad przystosow aniem  odzieży 
i  a r ty k u łó w  p ie rw sze j po trzeby do życ ia  polarnego.

N a js iln ie jsza  grupa „T a sk  Force F r ig id “  W yruszyła  we  
w rześn iu  ro ku  ubiegłego z San F rancisko do F a irb ran ks  
(A laska), m ającego szczególnie ostrą i  d ługą zim ę i  będzie 
tam  do końca m a ja  bież. roku . Ekspedycja zaopa tryw ana  
je s t we w szystko drogą lo tn iczą.

D ruga grupa „T a sk  Force F to s t" , dzia ła  w  re jon ie  Camp 
Mc Coy. Do n ie j na leży dostosowanie w sze lk ich  części odzie­
ży do w a ru n kó w  życia polarnego. Na w ysp ie  „A d a k “ , k tó ra  
ma k lim a t bardzo kap ryśny, z w ie lk ą  ilośc ią  opadów i  gw a ł­
tow n ym i zm ianam i —  dzia ła  grupa trzecia  —  „T ask  Force 
W llU w aw ".

Prace ekspedycji są jeszcze w  pe łnym  toku  i  n ie w ą tp liw ie  
przyniosą ciekawe rezu lta ty . Rok.

F - f - l
Schemat o d b io rn ika  reakcyjnego  — audionu, przystosowanego do zasilan ia prądem  zm iennym .

bu d yn ku  1 gałęziU ta rło  się n iesłusznie p rzeko­
nanie, że je ś li k to  n ie  m a odpo­
w ie d n ie j ilo śc i tysięcy, to  apara t 
ra d io w y  je s t d la  niego niedostę­
pn ym  luksusem . Oczywiście —  
k to  chce m ieć s ty lo w y  m ebel z 
g łośn ik iem  dynam icznym , lu b  na ­
w e t k i lk u  g łośn ikam i, do w ie rn e ­
go od tw arzan ia  ca łe j gam y dźw ię­
ków , z m agicznym  okiem , e lek­
tryczn ym  patefonem , lu b  jeszcze 
in n y m i techn icznym i szykanam i, 
ten  m usi za taikie cudo p łac ić  ła ­
dne tysięce. A le  można przecież 
zadow olić się i  skrom n ie jszym  
aparatem .

Z re d u k u jm y  w ięc nasze w y m a ­
gania, p o m a js tru jm y  ze dw a w ie ­
czory w  dom u —  ł  zbudu jem y 
sam i od b io rn ik , p rzy  pomocy 
k tó rego  będzie łny m og li słyszeć 
n ie  ty lk o  stacje k ra jow e , ale na ­
w e t k ilk a  s iln ie jszych  zagranicz­
nych. —  T y lk o  uw aga! —  Osią­
gn iem y to  wszystko, o  ile  do łoży­
m y  od rob inę  w y s iłk u  i  w yko na ­
m y  o d b io rn ik  i  in s ta la c je  pomoc­
nicze t j .  antenę i  uziem ienie, b a r­
dzo s ta rann ie  i  dokładnie.

P rzystępu jąc do pracy, stosu je­
m y się ściśle do podanych w ska ­
zów ek:

a) Bierzemy n a jp ie rw  25 m. lin ­
k i antenowej, którą zakańczamy 
6 izolatorami. Iz o la to ry  w  odstę­
pach 10 do 15 łączym y sznurkiem . 
Do środka ta k  p rzygotow ane j an­
teny p rz y lu to w u je m y  odpow iedn i 
kaw a łe k  d ru tu  na  t. zw . odpro­
wadzenie, k tó re  przez o tw ó r w  
ram ie  ok ienne j (w y łożony izo la ­
cją) p rzeprow adzam y do m iesz­
kan ia . K on iec odprowadzan ia Za­
op a tru jem y w e w tyczkę  rad iow ą. 
Ante»>ę zaw ieszam y ńa masztach, 
ok. 5 m . ponad dachem  domu, lu b  
m iędzy dacham i budynku . Z w ra ­
cam y przy tym  baczną' uwagę, 
aby anteną i  je j odprowadzenie

nie  do tyka ły  
drzew.

b) Tera® przystępu jem y do w y ­
konan ia  uziem ienia. W  ty m  celu 
jeden kon iec pozostałego jeszcze 
do dyspozycji d ru tu  przym oco­
w u je m y  do ru ry  wodociągowej, 
dobrze w  ty m  m ie jscu  oczyszczo­
ne j, a d ru g i kon iec Zaopatru jem y 
we w tyczkę  bananową. Jeże li w o ­
dociągu w  m ieszkan iu n ie  posia­
damy, to  w yko p u je m y  pod oknem  
dó ł 2 m. g łębok i i  zakopu jem y w  
n im  stare cynkow e w iadro , do 
k tó rego  poprzednio p rz y la tu je m y  
nasz kaw a łe k  d ru tu . D ru g i jego 
lcoiniec w prow adzam y przez okno 
dó m ieszkania.

c) P rzys tępu jem y do w ykonan ia  
samego odb io rn ika . G rom adzim y 
n a jp ie rw  potrzebne do zestaw ie­
n ia  części rad iow e:

1) lam pę rad iow ą  prostow niczą 
P h ilip s  1802 wzgL inne odpow ie­
dn ie np. Tungsram  V  430 lu b  T e - 
le fu nke n  R G N  354.

2) tra n s fo rm a to r s ieciow y, da­
ją cy  na uzb ro jen iu  w tó rn y m  2 ra ­
d y  po 4 V  (W olty) i  3000 V  napic ia .

3) jeden  m a ły  pe tenc jm netr o 
odporności 50 —  100 om ow  t. zw. 
en tb rum er.

4) opary  s to le  70Ó, 3000 i  50000 
Omów, w szystk ie  na obciążenie 
2 W  (w aty).

3) 8 kondensatory b lokow e i  n F
(m ik ro fa rad ) 2 n F  i 4 nF, wszys­
tk ie  na napięcie robocze oońa j- 
toniej Ś50v.

6) 8 m tr. matura stoOtowego z 
wtyczką, 1 m ały wył ącznik i  1 
bezpiecznik nurkowy na napięcie 
do 2S0V i  obciążenie 1 A  (am pe-
ra).

7) 1 taaopę rad iow ą tnodę  de tek ­
cy jn ą  pośrednio żarzoną —  P h i­
lip s  E 424 N, w zgl. inną odpow ie­
dn ią  np. Tungsram  AG 495 lub  
T e le funken  REN  904

8) i  kondensator obro tow y, a 
d ie le le k tryk ie m  powietrzny»«, o
pojem ności 500 cm.

9) 1 kondensator ob ro tow y m i­
kow y  o po jem ności 180 cm.

1«) 1 opór s ta ły  2 M  (2000000 
omów) i  1 kondensator s ta ły  o po­
jem ności 100 cm.

11) 1 parę s łuchaw ek o oporze 
2000 omów.

12) 8 gn iazdek rad iow ych  z na­
k rę tka m i. 6 z n ich  uży jem y do 
podłączenia 3 pa r s łuchaw ek oraż 
po jednym  na ahtenę i  uziem ienie 
odb io rn ika .

Zan im  zdo łam y zebrać po­
trzebne nam  części, zabierzem y 
się do w yko na n ia  zespołu ce­
wek, k tó ry  je s t bardzo ważną 
częścią naszego od b io rn ika . W y­
konam y go je dn ak  sam i, aby za­
dem onstrować sobie i  innym , że 
p o tra fim y  budować n ie k tó re  czę­
ści rad iow e i  to  n ie  gorzej n iż fa ­
bryka .

K u p u je m y  c y lin d e r preszpano- 
w y , o średn icy 50 m. i  d ł. 100 w .
Na ty m  cy lind rze  (ruree) n a w ija ­
m y d ru te m  m iedzianym , grubości 
0,5 m m  w  podw ó jne j, jedwabnej 
izo lac ji, w  odstępach po 10" mm, 
trz y  cew ki. P ierwsza cewka ma 
m ieć 20 zw o jó w  (eewka anteno­
w a ^  druga —  55 zw o jó w  (cewka 
s ia tkow a) i  trzec ia  —  30 zw o jów  
(cewka reakcyjna). W szystkie cei'' 
k i  n a w ija m y  w  ty ih  sam ym  k ie ­
ru n k u  i  dok ładn ie  zw ó j przy 
zw oju. Po p rzyw leczen iu  począt­
k u  i  końca każdej z cewek przez 
odpow iedn ie o tw o rk i w  cylindrze, 
w  celu um ocow ania cewek, pozo­
s taw iam y po 20 cm. d ru tu  luzem, 
d la  połączenia ich z in n y m i czę­
ściam i odb iorn ika .

Jeżeli n ie  będziem y m og li kup ić  
c y lin d ra  preszpanowego, to w y ­
konam y go ze z w y k łe j tek tu ry , 
pow leka jąc go pa ra fin ą  lu b  spi­
ry tusow ym  roztw orem  szellaku. 
T a k i zespół cew ek posłuży nam 
do odb io ru  rad ios tac ji, p racp ją - 
cych na fa lach  średnich, t j .  o d i­
od 200 do 600 m tr. R ad iostac ji ta­
k ic h  jes t dużo i  są ła tw o  Osiągal­
ne p rzy  pom ocy n ie  skom p liko ­
w anych  urządzeń rad iowych. 
Również rad iostac ja  Ś ląsk ie j Roz­
głośn i Polskiego Radia pracuje

na fa l i  ś rednie j 243,7 m, t j  czę­
s to tliw ośc ią  1231000 drgań (na se­
kundę.

COkfo

U k ład  połączeń t r ia d y  P h illip s  
E 424 Ń  z nóżkam i je j  cokotu. L i ­
tera oznacza w łókno  zarzące, 
K  — katodę em itu jącą  e lektrony, 
A anodę, S —  sia tkę  steru jącą  

trio "

U k ład  połączeń tr io d y  p ro s to w n i­
czej P h illip s  1Ś01, z nóżkam i Óe-‘
cokołu, w  te j lam pie samo w łókno  
po k r y l e  jest w a rs tw ą  em itu jąc<ł 

e le k tro lit .

l



NR 22 (ŚWIAT I ZYCIE) DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" III

zespół cewek przym oco­
w u je m y  przy pomocy trzech m a­
łych  ką to w n ikó w  (w ykonanych 
safnodżieln ie 3 grubszej blaszki), 
do podstaw y aparatu, k tó rą  sta­
no w i p ły tk a  izo lacy jna  hp. bake­
lito w a , o  w ym ia rach  200X140 
mm. W ym ia ry  podstaw y mogą 
zresztą różn ić  się nieco, w  zależ­
ności od w ie lko śc i posiadanych 
cżęśei rad iow ych.
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żarów ka np. z po ko ju  posiada 4tG 
W  i  obok 125 V, a że lazko-400 W 
i  125 V, to sprawdzam y, czy prze- 
łącżnićzek na naszym tra n s fo r­
m atorze sieciow ym  też jes t załą­
czony w  m iejscu, gdzie * m am y 
znak 125 V  w zględnie 130 V, (bo 
obchodzą nas ty lk o  oznaczenia, 
k tó re  posiadają obok c y fry  lite rę  
V, oznaczającą napięcie).

Teraz ju ż  śm ia ło łączym y od­
b io rn ik  do kon tak tu , do którego 
poprzednio łączy liśm y żelazko 
e lektryczne i  czekamy, aż zagrze­
je  się lam pa REN 904 i  usłyszym y 
znane: —  „ha llo , tu  Rozgłośnia 
Polskiego Radia...“  Do naszego 
odb io rn ika  możemy też podłączyć 
hie duży, czu ły  głośnik.

Jeżeli komuś, po przeczytaniu 
tego Wszystkiego Wyda £ię, że 
w ie le  rzeczy nie  zrozum iał, niech 
Się stanowczo nie p rze jm uje , 
przystąp i do pracy, a przekona 
Się, że gdy ty lk o  w  słuchawce u - 
słyszy dźw ięk i m uzyki, lu b  re fe ­
ra t o hodow li jedw abn ików , to z

radości t^ak m u się um ysł otworzy 
na zagadnienia rad io techn ik i, że 
n ie  ty lk o  zrozum ie dzia łanie swe­
go magicznego przyrządu, ale bę­
dzie chłoną) wszelk ie w iadom o­
ści radiotechniczne.

A  w ięc do pracy, bo ju ż  orga­
n izu ją  się oddzia ły Polskiego 
Z w iązku  K ró tko fa lo w có w  i trze ­
ba będzie w kró tce  m yśleć nie 
ty lk o  o s łuchan iu  rad ia , ale i  o 
zbudow aniu nada jn ika  k ró tk o fa ­
lowego, aby ja k  na jprędze j uzu­
pe łn ić nasze b ra k i w  dziedzinie 
rad io techn ik i, spowodowane oku ­
pacją. —  P am ięta jm y, że s trac i­
liśm y 6 la t  i że w  innych k ra jach  
am atorzy bu du ją  ju ż  apara ty te ­
lew izy jne . K ończm y w ięc nasz 
od b io rn ik  i rozszerzajm y w iado­
mości, abyśm y w kró tce  u m ie li 
zbudować wzm acniacz n isk ie j i  
w ysok ie j .częstotliwości oraz od­
b io rn ik  i n a d a jn ik  k ró tkb fa iow y , 
w  celu naw iązan ia k o n ta k tu  i sto­
sunków p rzy ja źn i z rad ioam ato­
ra m i innych  państw.

9ekić  zespołu cewek na fa le  śred­
nie, z oznaczeniem, pu nk tów  lu to -  
w kn ia  ich  końcówek  2 in n y m i 

częściam i aparatu.

P ły tk ę  podstawy odb io rn ika  mo 
żerny w ykonać z suchego kaw a ł 
ka  dobre j k le jo n k i (dykty), w ygo­
tow u ją c  ją  w  chem icznie czystej 
pa ra fin ie . Po um ocow aniu zespo­
łu  cewek w  k tó ry m k o lw ie k  rogu 
podstawy, pozostałe części rad io ­
w e rozm ieszczamy tak, aby po­
łączenia m iędzy n im i uw idocz­
nione na załączonym  schemacie 
(szkicu technicznym ), b y ły  ja k  
na jkró tsze. Do połączeń użyjem y 
specjalnego d ru tu  srebrzonego 
lu b  zw ykłego miedzianego, o g ru ­
bości około 1,5 mm. W szystkie 
połączenia dok ładn ie  lu tu je m y . 
D la  w y jaśn ien ia  schematu poda­
ję , że poszczególne przewody łą ­
czą się ty lk o  w  tych punktach  
krzyżow ania, k tó re  odznaczone 
•ą  kropkam i.

P ie rw otne  uzw ojen ie tra n s fo r­
m ato ra  sieciowego łączym y za po­
średnictw em  sznura, (takiego ja k  
używ am y do żelazek e lek trycz ­
nych) zakończonego w tyczką, z 
Siecią ośw ie tlen iow ą prądu. W  je  
den przewód w ym ienionego sznu­
ra , w  szereg z p ie rw o tnym  uzwo­
jen iem  trans fo rm a to ra  łączym y 
bezpiecznik, w  d ru g i zaś w y łącz­
n ik  sieciowy.

Przed włączeniem  w ty c z k i do 
kontaktu sieciowego sprawdzam y, 
«ty nasza sieć n ie  jes t zasilana
prądem sta łym . Nasz od b io rn ik  
bow iem  nadaje się ty lk o  do zasi­
lan iu  prądem  zm iennym . W  tym  
W ypadku w ybudow any z mozo­
łem  od b io rn ik  okazałby się bez­
użyteczny.

Jeszcze jedno niebezpieczeń­
s tw o c z y h a  n a  h a s z  od 
b io rn ik . Zbada jm y w ięc dok ład ­
nie, ja k ie  napięcie da je u nas sieć 
prądu zmiennego, aby nie  przepa­
lić  lamp rad iow ych. Oglądam y 
dok ładn ie  napisy na żarówkach 
ośw ie tlen iow ych oraz żelazku 
e lektrycznym . Jeżfeli okaże się, że
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Zdobycze rosyjskich
geografów

Szkic trans fo rm a to ra  sieciowego z odczepami na 110 V , 130 V  i  220 V. 
P u n k t M  stanow i masę trans fo rm a to ra  i  należy go połączyć 2 z ie­
m ią  lub n a jle p ie j ze ślizgaczem entbrum era. W punktach  Z t m am y  
napięcie przetransform ow ane  4 V  służące do zarżenia lam py P h il­
lips E 424 N. W  punktach  Z p  m am y napięcie 4 V  służące do zarżenia  
lam py p rostow n icze j P h illip s  1801. M iędzy p u n k ta m i Zp  a Ua jest 
napięcie 300 V. P u n k t Ua łączym y z oporem 300 om ów oraz kon - 

densatorem  b lokow ym  2 11F.

Rozrywki umysłowe
16. W YSUW AŃKA — 3 pkt.

W poniższej figurze należy powy­
suwać symetrycznie (do osi syme­
tr i i)  w  dół lub do góry kolumny lite r  
w  ten sposób, by czytając poziomo 
odczytać dziewięć ty tu łów  książek 
powieściowych. Następnie należy 
wypisać kolejno autorów tych dzieł. 
Pierwsze lite ry  nazwisk dadzą roz­
wiązania.
P W O A M E R T I O N I O  
R L  E N  S A K .  1 T P Y A U  
R K O K  I Y W A E A P D P  
K S A S  O E N Y N W T A R  
O W I  Ł  P I  Z O A  W P Ł  N 
O S  P N  A R D A Ó U Z A A  
D Z C S I  Ć Ł E I U N E U
O d a  a t  s C a e a ć g p

0 1 3  I R E I M Z Y N S A  
k m y .m m u a m c ś l u a

17. TKLKGRAM s z y f r o w a n y  
6 pkt.

(uł. S. Żerebecki)

Owa bracia — m aklerzy giełdowi 
a Chicago — James i Edgar Brown 
w korespondencji telegraficznej ze 
aobą używali tży fru  dla zachowania 
tajem nicy tw oich pociągnięć glełdo- 
myah. Wzór tego szyfru podany jest 
paatżaj: Np. wiadomość: „wracam 
ju tro "  taytrow a li w  następujący spo 
•60: ruMoBaDaBaCo FeDuCuHoFo.

Sposób szyfrowania jasno wynika 
B poniższej tabelki (lite ry  alfabetu 
polakiago są zastąpione przez zasad­
nicze lite ry  alfabetu łacińskiego. 
Np. zamiast ą (5isze się a, zamiast 
ó — » itd.).

B c D F G H

a A B C D E F
e G H X J K L
0 Ł M N , O P R
u S T U W Y Z

Dla zachowania ściślejszej ta jem -
nicy co pewien czas zm ienia li sżyfr 
w  ten sposób, że wprowadzali coraz 
to inne spółgłoski, szyfrowe oraz 
przesuwali samogłoski, z których na 
stępnie składali sylaby szyfrowe, 
zachowując jednak zawsze niezmie­
nioną tabelę lite r. Np. słowo „dw a“ 
mogło być szyfrowane „LeLoRe“ 
lub „ZuZoNu“  względnie inaczej w  
zależności od układu spółgłosek i 
samogłosek szyfrowych.

Pewnego dnia James wyjechał do 
Nowego Jorku dla załatwienia 
transakcji na giełdzie bawełnianej. 
K ilka  dn i później Edgar otrzym ał

od Jamćsa następujący szyfrowany 
telegram:

ToKePoJeKo MoToKaKeTuPuKa 
TeJaToTuMaJuJaPuPeKo WaPuPe- 
WaKePaJeTo. MuToMu KoKoJaPu- 
JuTaPo, WaKo Ja PuToJeMoWePe- 
WaTaWaKuMu PoWaToTaPeKo 
M 0K 0J0T0 WaJaKaWaKeJuJaToPo. 
WaToKePaKuPeTuKoMu ToKePo- 
KaJe WaTo JoJaPeKoTaPoPeKo 
MaKaTaPeKoPoKa JoJuWeToWu- 
Ju Ja.

JeToMuKoTa.
Edgar jednak zagubił klucz szy­

fru , zostawiony mu przez Jamesa 
przed odjazdem 1 nie może w  żaden 
sposób odszyfrować telegramu, Po­
móżcie mu w  tym  czytelnicy.

*  *  *Term in nadsyłania rozwiązań po­
wyższych zadań upływa ó godz. 12, 
dnia 20 czerwca. Dalszy ciąg kon­
kursu nastąpi.

Jak już podawaliśmy w „Dzienniku Zachodnim“, 
z dniem 1 brn. zarządzone zostały przez władze pań­
stwowe ograniczenia w ■gospodarce papierem, któ­
re zmusiły nas do zmniejszenia na okres przejścio­
wy również i objętości dodatku „Świat i Życie“. 
Mimo tych ograniczeń starać się będziemy dawać 
naszym Czytelnikom jak najbardziej ciekawy ma­
teriał tekstowy i ilustracyjny, wyrównując zmniej­
szoną objętość jakością i doborem wiadomości.

Rosyjska nauka słusznie szczy­
ci się zdobyczami swioich uczo­
nych, k tó rzy  w  na jrozm aitszych 
dziedzinach geog ra fii i nauk przy 
rodniczych m a ją  niesjuchane cen­
ne Osiągnięcia.

Duże zasługi pod tym  w zg lę­
dem. ma R osyjsk ie  Towarzystw*» 
Geograficzne (obecnie T ow arzy­
stw o Geograficzne Z. S. R. R.), 
założone przez słynnego adm ira- 
ła -podróżn lka , Teodora L ie tke , 
lekarza - lite ra  ta, W łodzim ie rza 
D a la  i  profesora Konstantego A r-  
s ienjewa. W  ciągu 100-letniegó 
swego is tn ien ia  Tow arzystw o 
W ydał» tysiące prac z zakresu 
geogra fii i p rzyrody  oraz zgro-- 
m adzjło  o lb rzym i księgozbiór i 
a rch iw um  najcennie jszych d o k u "1 
m en tów  i  map — owoc pracy ; 
licznych  swych znakom itych 
członków'.

R osyjskie T ow arzystw o Geo­
graficzne m ia ło  cztery dz ia ły : 
geografii m atem atycznej, geogra- i 
fći fizyczne j, e tn og ra fii i  s ta tys ty - | 
k i. D z ia ł e tn o g ra fii, k tó ry  czasem 
zazębiał się z działem  sta tys tyk i, 
zebrał obszerny m a te ria ł, d o ty ­
czący obyczajów, języka i  życia 
codziennego licznych ludów , za­
m ieszkujących Rosję. Dal. op ra­
cowując sw ó j „S ło w n ik  języka 
rosy jsk iego" (bezkonkurency jny 
d<> c h w ili obecnej), szeroko w y ­
ko rzys ta ł m a te ria ł e tnogra ficzny 
Tow arzystw a,

O różnorodności badań etno­
gra ficznych T ow arzystw a św iad­
czy w y k ry c ie  przez znakom itego 
badacza fo lk lo ru , A leksandra  
G ilfe rd in ga . w  ro k u  1871, w  ob­
wodzie O lon ieckim , bajarza-poe" 
ty  ludowego. T ro fhn a  R iab in ina , 
k tó ry  p o tra f ił w y liczyć  wszyst­
k ie  b y lin y  pó łnocne j Rosji. Da ło 
to  możność G ilfe rd in g o w i opra­
cowania wielkieg,» zb io ru  pt. 
„O neżskie b y lin y “ .

Na jcenniejse jednak pod wzglę 
dem w artośc i na ukow e j b y ły  po­
dróże geograficzno-krajoznawcze
członków1 Tow arzystw a. W yda­
rzeniem  św ia tow ym  by ła  podróż 
znakom itego uczonego geografa 
rosyjskiego, P. S iem ion owa, do 
Ś rodkow ej A z ji. w  celu zbadania 
łańcucha gór T ian-Szan, przed 
n im  zupełn ie nieznanego. Za swe 
odkryc ia  geograficzne S iem io­
nów  o trzym a ł przydom ek „Tiarn- 
Szański“ .

C złonkow ie  T ow arzystw a do­
c ie ra li do na jdalszych zaką tków  
o lbrzym iego obszaru Rosji. Zba­
dano nieznane tereny Syberii, 
Da lekiego Wschodu, A z jj Środ­
kow e j. Kaukazu oraz szereg k ra ­
jó w  obcych.

Z nako m ity  rew oluc jon is ta . 
P io tr  K ra p o tk in , należał do lic z ­
by  na jczynnie jszyoh cz łonków  
T ow arzystw a. O dbył podróże po 
P ó łnocne j Syberii. M andżurii, 
F in la n d ii. W y k ry ł archopelag na 
północ od N ow e j Z iem i, s tw orzy ł 
teorię okresu lodowcowego i  no­
w y  szemaf geogra fii S ybe rii 
W schodniej.

P odróżując w  roku  1866 po k ra  
ju  po łożonym  na wschód od je ­
z io ra  Bajka lsk iego, pos ług iw a ł 
się — wobec b ra ku  in nych  pom o­
cy —r  p ry m ity w n ą  m apką w yc ię ­
tą na k a w a łk u  k o ry  brzozow ej 
nrzez tub y lca  —  m yśliw ego i 
zbadał w  ten sposób 1.200 k ilo ­
m e tró w  jta jg i sybe ry jsk ie j.

N a jw yb itn ie jszym  wyczynem  
geograficznym  są podróże zna­
kom itego  uczonego M ik o ła ja  
Przewalskiego, k tó ry  uw ażany 
je s t za odkryw cę A z ji Środkowej. 
C ztery razy  udaw a ł się P rzew al- 
sk i na  czele ekspedycji naukow ej 
do n a jm n ie j zbadanych połaci 
A z jj Środkowej, badając je j fa u ­
nę i  flo rę . Jego prace geograficz­
ne s tw o rz y ły  m u s ław ę św ia to ­
wą. P rzesyła jąc Przewafekiem u 
z ło ty  m edal ja ko  najwyższą na­
grodę. Londyńsk ie  T ow arzystw o 
G eograficzne podkreś liło , że n ik t  
jeszcze, od czasów M arco  Polo n ie  
da ł ty le  w iadom ości o A z ji Środ­
kow e j, ja k  PrzewafekJ.

P rzew alsk i m ia ł szereg uczn i- 
geografów, wśród k tó rych  n a j­
s łynn ie jszym  b y ł zm a rły  w  roku 
1935 P io tr  Kozłow . W v k rv ł on na 
sk ra ju  pustyn i G ob: zasapane 
przez p iask i m artw e  m iasto Cha

ra-Chot». Przeprowadzone ’ tam  
prace archeologiczne u m o ż liw i­
ły  zbadanie s ta roży tn e j k u ltu ry  
Tangutów .

S łynna b y ła  rów n ież  ekspedy­
c ja  n a u k o w i do N ow ej G w ine i 
M Jk łucho -M akla ja  w  la tach 1870 
— 1882. Zebrane przez niego ko­
lekc je  są dumą muzeum etnogra­
ficznego R osy jsk ie j A kadem ii 
Nauk.

Na schyłku  X IX  w ieku  R osyj­
skie T ow arzystw o Geograficzne 
stało się cen tra lną in s ty tu c ją  geo­
gra ficzną k ra ju . P atronow ało 
m łodym  uczonym geografom, u- 
dziela ło subw encji na podróże. 
P rzy poparciu Tow arzystw a zna­
ny  zoolog. S jew iercow . badał 
faunę T urk ies tanu , profesor geo-

' "*■ fdrzg» v«r

—1886 od by ł t rz y  podróże-do In ­
d ii, k tó rych  owocem b y ły  prace 
naukowe o doniosłości, św ia to­
w ej.

Po re w o lu c ji P aździe rn ikow e j 
sytuacja  T ow arzys tw a  Geogra­
ficznego zm ien iła  się. P rzy A ka ­
dem ii N auk o tw a rto  In s ty tu t 
Geograficzny, pow sta ł szereg 
naukowych zakładów  geograficz­
nych. Część zadań T ow arzystw a 
Geograficznego p rze ję ły  nowo­
pow sta łe  in s ty tu c je  naukowe.

Obecnie R osyjskie  T ow a rzy ­
stwo Geograficzne sta ło  się 
wszeohzwiązkówą trybun ą  geo­
graficzną, cen trum  działalności 
spoleczno-geograficznej i  kusto­
szem rosy jsk ich  tra d y c ji geogra 
ficznych.

O T łZ IM IE R Z  WEBEM

Świat się śmieje...
DB A ŁO Ś Ć  O R O ZR Y W K Ę

*
A leż Jerzy, zostaw sobie trochę tych  sop li na  ju trze jeay  

poranny spa ce r. . .  („S a tu rday E vening Post“ )
W  D Ż U N G L I N IE P O R O ZU M IE N IE

— M am usiu, a gdy ja  będę du- ! 
ża, to  muszę koniecznie tak  w y -  — Przepraszam bardzo, ale ja  
glądać. ja k  ty? m yśla łem , że teraz kąpie się nas*

(„K in g  Features Syndicate“ ) pan! („C o llie r's )
G E N IA L N Y  SPRZEDAW CA

—  Ten fo rtep ian  jest ta k  has tro jen j że po le w e j ręce mogą 
grać na n im  ci, co się dopiero uczą, a po p ra w e j ci, co ju ż  um ie­
ją  grać . .  („Vesela Nedele“ )
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„Paskudne“ projekty mistrza Matejki
wyszło bezpośrednio spod jego 
ręk i. Na u trw a lanych , obecnie 
fragm entach spotyka się też czę­
sto podpisy w ykonaw ców , prze­
ważnie ówczesnych uczniów  M a . 
te jk i.

(Dokończenie ze s t r . * l)

w a rs tw a m i fa rb y  ś lady p o lic h ro ­
m ii go tyck ie j. M ie jsce odkryc ia  
dowodzi, że m am y tu  do czynien ia 
z po lich rom ią  sprzed okresu pow ­
stan ia  o łta rza  W ita  Stwosza a 
w ięc co n a jm n ie j z X V  w ieku , je .

W S W
F o t. S t. K o lo w c a , K ra k ó w .

F ragm ent p o lic h ro m ii w  kościele M ariack im . Tak w yg ląda ła  jedna  
z na jstarszych pieczęci m iasta .K rako w a . Jasne m ie jsca na zd jęc iu  
to złocenia, w ykonane z p raw dziw ego zło ta  w  blaszkach. Zd jęcie  

dokonane po odczyszczeniu i  u trw a le n iu .

P olich rom ia  —  zgodnie z ów ­
czesnym stanem te c h n ik i m a la r­
sk ie j — w ykonana została tech­
n ik ą  k le jow ą . K le j jednak  pod 
W pływ em  w ilg o c i i  czasu w y  gn ił,

ś li n ie  wcześniejszą. N ie is tn ia ł 
wówczas w. kościele o łta rz  g łów ­
ny, tak ie j wysokości a istn ie jąca, 
ja k  się okazuje po lich rom ia  się­
gała znacznie n iże j. Ś lady te j po.

fa rb y  u le g ły  sproszkowaniu tw o - j H chrom ii od k ry to  na tzw . słusz- 
rząc łu s k i i  bąble, odpadające ju ż  ¡kach, przy  środkow ym  oknie, na
po w ca le le k k im  do tkn ięc iu  p a l­
ca. Z  biegiem  zaś la t  p o w ita ły  
nadto, na i  ta k  czasem ju ż  nad­
w ą tlon e j po lich rom ii, duże zaw ie­
s iny  ku rzu , sadzy z dym ów  k a ­
dzid lanych i świec kpścieinych.

K ie ro w n ic tw o  , robót posta­
w iło  sobie cel tru d n y , i  bardzo 
am b itny : „zastosować metodę
do u trw a le n ia  is tn ie ją ce j po­
lic h ro m ii m a te jkow sk ie j, p rzy 
w yko rzys tan iu  na jnowszych śród. 
ków  te ch n ik i m a la rsk ie j i  zdoby­
czy naukowych w  dziedzin ie kon ­
serw acji m a low ide ł ściennych, 
nie zaś odnaw ianie, k tó re  k o lo ry , 
stycznie da je może ba rw n ie jszy 
e fekt, jest szybsze, ale pozbaw io­
ne oryg inalności.

Jak  w ięc w ygląda praca w spó ł­
czesnych benedyktynów  kościoła 
M ariackiego?

Na w ysok im  rusztow an iu  sie­
dząc albo i stojąc, a rtys ta  —  p rz y ­
lep iony zda się do m u ru  —  drob­
nym  pędzelkiem  zde jm u je  n a j­
p ie rw  k u rz  i  pajęczyny, zw raca­
ją c  na jbacznie jszą uwagę, by n ic 
n ie  u ro n ić  i n ie  oderwać od m u­
ró w  z m atę jkow skiego arcydzie­
ła. Specja lnym i rozpylaczam i na­
syca następnie oczyszczony fra g ­
m ent odpow iednio złożoną tem ­
perą kazeinową zaw iera jącą skła 
d n ik i przeciw gn ilne , p rzec iw p le - 
śniowe, wzm acniające, i ue lasty­
czniające, odporne na w ilgoć. Po 
nasyceniu odpowiedniego odcinka 
następuje dokładne oczyszczanie, 
często naw et sposobem, chem icz­
nym  .dalej retusz czy li p u n k to ­
w anie is tn ie jących, ju ż  przed u - 
trw a len iem , uszkodzeń. Ten sy­
stem u trw a la n ia  w yb ra n y  został 
po d iug ich (dwum iesięcznych), ba­
daniach la bo ra to ry jn ych  i  na 
m ie jscu w  kościele, p rzy  czym 
w ypróbow ano aż 16 różnych re ­
cept.

R ezulta tem  tego systemu i  jego 
zaletą jest to, że po lich rom ia  m a. 
te jkow ską  nie zm ieni fa k tu ry  
tech n ik i ja k  i k o lo ry tu  oraz za­
chowana zostanie szlachetna pa­
tyna czasu, k tó ra  tak  m a te jkow - 
skie dzieło w ysu b te ln ila  (ba rw y 
■pierwotne' użyte przez M ate jkę  
b y ły  często jaskraw e  — obecnie 
nie w raca się d c / tych barw , 
wzgl. ich odcienie, lecz do tego 
co is tn ie je  obecnie pod usuwaną 
w a rs tw ą  kurzu , b rudu  ! zanieczy­
szczeń).

Praca jest żm udna naprawdę 
benedyktyńska. Używane narzę­
dzia — pędzle m a la rsk ie  —  są 
co do w ie lkośc i ta k im i ja k  przy 
m a la rs tw ie , akw are low ym . „ W y­
dajność'“ dzienna pracy to zale­
dw ie  parę m e trów  kw ad ra to w ych  
na osobę. Odczyszczenie zaś i  u -  
trw a łan ie  ba rw  jednego anio ła 
'zasadniczy m o tyw  po lich rom ii) 
trw a  od 5 dn i do tygodnia.

Podczas ¡»rac nad po lich rom ią  
lokona.no rew elacyjnego o d k ry . 
cia. M ianow ic ie  za g łów nym  o ł­
tarzem, arcydzie łem  stwoszowym  
— raczej na jego wysokości, na 
m urach absydy, teraz przez n ie ­
obecność o łta rza  odsłonię tych, od . 
k ry to  pod 4 w a rs tw a m i w apna i  5

wysokości od 6 m etra  w  górę od 
posadzki. Inne  ślady te j samej 
p o lic h ro m ii od k ry to  także na sa­
m ym  dole pod oknam i, pod ty lu ż  
w a rs tw am i wapna i fa rby , w  po­
staci kaw ałeczka ornam entu w  
ko lorach czerw onym  i zie lonym . 

I O dnow iona część p o lich ro m ii 
¡ lś n i złotem. Z ło tem  praw dziw ym .

Z ło te  fragm e n ty  p o lic h ro m ii w y ­
konane są z c ie n iu tk ich , z ło tych 
blaszek, spojonych z m urem  spe­
c ja lną  techniką . T u  techn ika  m a . 
la rska  M a te jk i oparła  się sku ­
tecznie czasowi. Spod k u rzu  i  za­
nieczyszczeń dobywa się czystą i  
p ra w d z iw ą  z ło tą  barwę, n ie  uży­
w a jąc  żadnych fa rb  (o p ra w d z i­
w y m  złocie dziś tru d n o  by ło  by 
m arzyć). Jedynie na sk lep ien iu  w  
n ie licznych  wypadkach, z do łu  
naw e t n iezauważalnych, uszko­
dzone są drobn ie jsze gw iazdk i, w  
m ie jscach gdzie złoto położone 
zostało na podkładzie z fa rb y  k le ­
jo w e j, k tó ra  z bieg iem  czasu u le ­
gła w yg n ic iu  i  sproszkowaniu.

T rw ałość złoceń m a te jkow sk ich  
jes t w ie lk im  plusem  nie ty lk o  d la  
s trony  artys tyczne j po lich rom ii. 
Je j n ie trw a łość by łaby  zagadnie­
n iem  finansow ym , przerasta jącym  
m ożliw ości kom ite tu . W ystarczy 
sobie uzm ysłow ić, że przed w o jn ą  
z ło to  używane d la  podobnych 
celów  po lich rom icznych, zaw arte  
w  m a leńk ich  książeczkach, sk ła ­
da jących się z 21 p ła tkó w  (b la ­
szek) z ło ta  o pow ie rzchn i oko ło  
16 cm kw . każdy, kosztowało 2,40 
z ło tych  za książeczkę, a dz is ia j 
kosztu je  p ra w ie  2.000 z ło tych 
Na same w ięc uzupe łn ien ia  b ra ­
k ó w  — gdyby ta k ie  is tn ia ły  —  trze 
ba by  setek tvsięcy zło tych, o ile  
n ie  w ięce j. A . przecież podstawy 
finansow e prac konserw ato rsk ich  
op ie ra ją  się na ofia rności p u b li­
cznej.

K onserw acja  p o lich ro m ii m a­
te jko w sk ie j w  kościele M a ria ck im  
jes t p ra w ie  - w y łączn ie  dziełem 
m ieszkańców K rakow a . W  ciągu 
niespełna ro k u  złożono przeszło 
3 m ilio n y  zło tych, p rzy  czym u -  
dz ia ł m ieszkańców K ra ko w a  w  
te j sum ie w yraża  się c y frą  95%.

Dążeniem i  p ragn ien iem  K o m i­
te tu  ja k  i  konserw ato rów  je s t by 
na dzień 8 g ru dn ia  br., na św ięto 
N iepokalanego Poczęcia N. P. 
M a rii,  po lich rom ia  m a le jkow ska  
w  ca łym  p re zb ite rium  by ła  już  
u trw a lo na  i  oczyszczona. Na ten 
te rm in  p rzew idu je  się także, po­
nowne ustaw ienie arcydzie ła  W ita  
Stwosza, na razie co p raw da ty lk o  
szafy o łta rza  głównego.

S T A N IS Ł A W  H O R N O W S K I

Przeczytajcie
dzieciom. . .

JÓZEF BARANOWSKI

Kołysanka wiosenna
Lu li wiosenkę ma. lu li 
W kołysce z zielonej wierzbiny . . . 
Otuli cię nocka ciepła,
Śpij, ty  mój skarbie jedyny.

Dpowie tobie bajeczkę 
Wiatr nolny i kwietna iąka,
0  tym jak promień słoneczny 
Po lesie zielonym się błąkał.

Jak m r dzwoniły do wtóru 
Konwalie leśne dzwonkami,
Jak niebo filuternie
Mrugało gwiezdnymi oczkami. . .

Więc musiał w lesie zamieszkać
1 złotem świerki obsypać 
I  na zielonych sosnach
W złotej huśtawce zasypiał . .

Lu li wiosenko ma, lu li,
Spij, ty  mój skarbie jedyny 
Z wiankiem stokrotek na główce,
W kołysce z zielonej wierzbiny.

Z życia b ra tn ich  narodów :
F o to  S A P  d la  „D z ie n n ik a  Z a c h o d n ie g o “  

M alow n iczy  obrazek, p rzedstaw ia jący karczow anie lasu Jugosław ii.

Nauka walczy z pomorem drobiu
P om ór drob iu , ta k  często s ie ją ­

cy spustoszenia w  naszych k u rn i,  
kach, je s t klęską dobrze znaną 
w szys tk im  hodowcom  św iata.

C horoby domowego p tactw a są 
przedm iotem  d ług o trw a łych  ba­
dań uczonych am erykańskiego 
departam entu ro ln ic tw a , k tó ry m  
udało się osta tn io  wyhodować 
szczepionkę przeciw  epidem ii 
„N ew castle  disease“ , grasującej 
w śród drobiu. Choroba ta  o trzy ­
m ała swą nazwę od m iejscowości 
ang ie lsk ie j Newcastle, gdzie w y -  j 
s tąp iła  po raz p ierw szy epide- ] 
m icznie.

W y k ry ty  zarazek a ta ku je  p rze­
de w szys tk im  k u ry , czyn i jednak 
rów nież w ie lk ie  spustoszenia 
wśród kaczek, gęsi, indyków , go­
łę b i i  bażantów. D rób, zaatako­
w any przez zarazek nie  może w  
początkowych fazach choroby od­
dychać, s łabnie i  przebieg choro­
by kończy ogólnym  paraliżem .

W  W . B ry ta n ii i  w ie lu  innych 
k ra jach  Europy, do k tó rych  za. 
raza ta  ju ż  zdążyła przyw ędrować, 
choroba d rob iu  ma przebieg b a r­
dzo ostry. M im o, iż w  St. Z jedno­
czonych procent śm ierte lności nie 
jes t tak  w yso k i ja k  gdzie indzie j,

hodowcy d rob iu  pon ieś li w  roku  
bieżącym  w ie lk ie  s tra ty . W  celu 
zw alczania ep idem ii utworzone 
zosta ły w  U S A  specja lne kom ite . 
ty , w  skład k tó rych  wchodzą zna­
n i bakte ro liodzy oraz przedsta­
w ic ie le  hodowców  drob iu , fa ­
b ry k  konserw  i  innych  za in tere­
sowanych gałęzi przem ysłu spo­
żywczego.

Przedstaw ione tu  zdjęcia z la ­
bo ra to riu m  przem ysłu spożyw­
czego w  W aszyngtonie ilu s tru je  
przebieg ho do w li szczepionki do 
w a lk i tą  groźną d la  hodowcy 
chorobą.

D o w yhodow ania  szczepionki 
nada ją się n a jle p ie j ku rze  ja ja , 
jedenastego dn ia po zniesieniu, 
k tó re  badane są pod specja lnym  
aparatem.

Następnie ponum erowane ja ja  uk ładane są do 
odpow iednich skrzyń, gdzie są dezynfekowane 
jodyną  w  m ie jscu, w  k tó ry m  nastąpić m a zaka­
żenie zarazkiem. Po p rzew ie rcen iu  skorupy od­
pow iedn ia ilość zarazka, uzyskanego z organów 
w ew nę trznych  k u r, zapadłych na tę  chorobę, 
w s trzyk iw ana  je s t do ja ja .

O kres w y lęgan ia  się zarazka trw a  48 godzin, 
po czym ja jo  o tw ie ra  się i  w y jm u je  zeń zarówno 
b ia łko  ja k  i żó łtko , zaw iera jące n a js iln ie j tu  
skoncen trow any zarazek. Na zdjęciu jeden z p ra ­
cow ników  la b o ra to riu m  trzym a rozb ite  ja jo  o od. 
czas, gdy d ru g i usuwa ostrożnie zarażany em­
brion .

Następnie p łyn  przepuszczany jes t przez f i l ­
try , zatrzym ujące cząsteczki n ie  rozb ite  w  cen­
try fudze , zasilany jes t daw ką fo rm a lin y , k tó ra  
osłab ia bak te rie  chorobotwórcze i  czyn i je  zda t­
n y m i do uodporn ien ia  przeciw  chorobie drob iu .

W  dalszym  procesie sporządza­
n ia  szczepionki, zawartość ja j 
przechodzi przez cen try fugę, P® 
czym  p łyn  spuszczany jes t do od­
pow iedn ich naczyń szklanych. 
P rzy  pracy te j uczeni noszą spec­
ja ln e  celu lo idow e m aski i  ręka­
w iczk i.

Szczepienie ochronne uodporn ia  ku rę  prze­
ciw  zarazie na okres k ilk u  miesięcy.

- (USIS)


